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SPRAWOZDANIA
Z C Z Y N N O Ś C I  I P O S I E D Z E Ń  

A K A D E M I I  U M I E J Ę T N O Ś C I
W KRAKOWIE 

wydawane

p o d  r e d a k o y ą  S e k r e t a r z a  g e n e r a ln e g - o

STANISŁAW A SMOLKI
z e  w s p ó ł u d z i a ł e m  S e k r e t a r z y  W y d z i a ł ó w .

S praw ozdan ia z posiedzeń i czynności A kadem ii U m iejętności w  K rakow ie w ychodzą 
z końcem  każdego m iesiąca , z w y ją tk iem  S ierpn ia  i W rześn ia . P ren u m e ra ta  w ynosi 
w K rakow ie: 1 fl. 50 k r . , — w A ustry i 1 fi. 80 k r . ,  — za g ran icą  w  obrębie zw iązku 
pocztow ego 2 fl. rocznie. N um er p o jedynczy  sprzedaje s ię , o ile  zapas starczy, po 25 k r. 

Skład główny w księgarni Spółki Wydawniczej w Krakowie.

Tom V. Maj 1900. Nr. 5.
T reŚĆ: W i a d o m o ś c i  b i e ż ą c e :  W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  A k a d e m i i  

d n i a  18 M a j  a J900 r. — S p r a w o z d a n i a  z p o s i e d z e ń :  I .  Posie­
dzenie W ydziału filologicznego dnia 14 Maja: O tak  zwanem mazuro­
waniu w języku polskim przez St. D o b r z y c k i e g o .  — Sprawozdanie 
Komisyi historyi sztuki z dnia 26 Kwietnia 1900. — / / .  Posiedzenie 
W ydziału historyczno-filozoficznego dnia 17 Maja: Rycerstwo polskie - 
wieków średnich, t. 111 przez F. P i  e k o s i ń  s k i e  go. — Poselstwo K a­
zimierza W.  do Awinionu w sprawie założenia Uniwersytetu w Krako­
wie przez St. K r z y ż a n o w s k i e g o .  — 111. Posiedzenie W ydziału m a­
tematyczno-przyrodniczego dnia 7 Maja: Studyum porównawcze trzech 
izomernych (ß) aminofenylbenzimidazoli przez B. M i k l a s z e w s k i e g o  
i S. N i e m e  n to  w s k i  e g o. — Studya helmintologiczne VI. O czterech 
gatunkach rodzaju Trichosoma Rud. (z 1 tablicą) przez M. K o w a l e ­
w s k ie g o .  — 1 ) 0  działaniu bromonitrobenzolów na parafenylenodwu- 
amin; 2) O działaniu stężonego kwasu azotowego na  bromobenzol przez 
E. B a n  d r o  w s k i e g o j  — O fenyliminach oksyacetofenonów przez T. 
E m i l e w i c z a .  — O budowie naczyń włoskowatych krwionośnych śród- 
zrazikowych i ich stosunku do komórek wątrobnych przez T. B r o w i c z a .

W I A D O M O Ś C I  B I E Ż Ą C E .

WALNE ZGROMADZENIE AKADEMII UMIEJĘTNOŚCI.

Dnia 18 Maja 1900 odbyło się publiczne doroczne po­
siedzenie Akademii Umiejętności.
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W imieniu Jego Ces. i Król. Wysokości Najdostojniej­
szego Protektora zagaił posiedzenie Wiceprotektor Jego Ekscel- 
lencya Dr. J u l i a n  D u n a j e w s k i .

Nastąpiło przemówienie Prezesa Akademii JE. S t a n i ­
s ł a w a  lir. T a r n o w s k i e g o .

Sekretarz Generalny Dr. S t a n i s ł a w  S m o l k a  zdał 
sprawę z czynności Akademii w ciągu ubiegłego roku i oznaj­
mił, że na walnem zgromadzeniu z dnia poprzedniego wybrani 
zostali na Wydziale filologicznym: członkiem czynnym krajo­
wym: prof. Dr. J ó z e f  T r e t i a k ;  członkiem czynnym zagra­
nicznym: prof. Dr. A l e k s a n d e r  W i e s i e ł o w s k i ;  członkami 
korespondentami: prof. Dr. ks. J ó z e f  B i l c z e w s k i ,  prof. Dr. 
M a r i n  D r i n o w ,  Doc. Dr. W i n c e n t y  L u t o s ł a w s k i ,  Hi e ­
r o n i m  Ł o p a c i ń s k i ,  prof. Dr. Zy gm u n t W i n t e r ;  na Wy­
dziale historyczno filozoficznym: członkiem czynnym krajowym: 
prof. Dr. Os w a l d  B a l z e r ;  członkami czynnymi zakrajowymi: 
prof. Dr. J a r o s ł a w  Go l i ,  prof. Dr. E m i l  O t t ;  członkami 
korespondentami: prof. Dr. B r o n i s ł a w  D e m b i ń s k i ,  prof. 
Dr. L u d w i k  F i n k e l ,  prof. Dr. I w a n  A n d r e j e w i c z  Lin-  
n i c z e n k o ;  na Wydziale matematyczno-przyrodniczym: człon­
kiem czynnym krajowym: prof Dr. W ł a d y s ł a w  N a t a n s o n ;  
członkami czynnymi zagranicznymi: prof. Dr. J. W. B r ü h l ,  
prof. P. D e h ó r a i n ;  członkami korespondentami: Dr. M a r y a n  
R a c i b o r s k i ,  Prof. Dr. J ó z e f  Kniaź P u z y n a ,  prof. Dr. 
K a z i m i e r z  Ź ó r a w s k i .  Wybór pp. Wiesiołowskiego, Dri- 
nowa, Lutosławskiego, Łopacińskiego, Linniczenki, Brühla, De- 
herain'a i Raciborskiego jako członków zagranicznych wymaga 
zatwierdzenia Najjaśniejszego Pana.

Poprzedniego roku wybrani członkowie zagraniczni prof. 
Dr. W ł a d y s ł a w  R o t h e r t  i Dr. L e o n  M a r c h l e w s k i  
uzyskali zatwierdzenie Najjaśniejszego Pana.

Następnie wygłosił prof. Dr. K a z i m i e r z  M o r a w s k i  
odczyt p. t. „Z dziejóic Uniwersytetu Jagiellońskiego“.

W  końcu Sekretarz Generalny ogłosił nazwiska tegoro­
cznych laureatów.
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Nagrody z fundacyi ś. p. Probusa Barczewskiego: przy­
znano za dzieło historyczne, prof. Dr. F r a n c i s z k o w i  P i e ­
li o s i ń s k i e  mu  za pracę p. t . : „Heraldyka polska w wiekach 
średnich^; za dzieło malarskie — p. S t a n i s ł a w o w i W i t k i e ­
w i c z o w i  za krajobraz „Obłok“.

Poprzedniego dnia,  17 maja odbyło się półroczne posie­
dzenie administracyjne Akademii.

S P R A W O Z D A N I A  Z P O S IE D Z E Ń .

I. Wydział filologiczny.

Posiedzenie dnia 1-4 M aja 1900 r.

Przewodniczący: Dyrektor W. Ł u s z c z k i e w i c z .

Czł. Prof. Dr. J. Baudouin de Courtenay zdaje sprawę z pracy 
Dra St. Dobrzyckiego p. t.: „O tak zwanem mazurowaniu iv je­
żyku polskim  “.

»M azurow aniem « albo »dzetacyzm em « nazyw am y fakt zastąp ien ia  
sp iran tów  ś ż o dż przez s z c dz; zjaw isko w ystępujące na znacznej 
części polskiego tery toryum  językow ego. Na p ew n ej, nieznacznej części 
tego tery toryum  podlega m azurow aniu  także ż pow stałe z f.

A utor w ym ienia gw ary  i okolice, w których nie m azu ru ją  i w k tó ­
rych m azuru ją . Do pierw szych zalicza  język literacki, gw ary  m iejskie, 
z ludow ych zaś południow ą i zachodnią  część Ś ląska, W ielkopolską, Ku­
jaw y  i P rusy zachodnie — nad to  graniczny pas polsko-litew ski i polsko- 
m aloruski. Do m azuru jących  należą  gw ary góralskie, m ałopolskie, m azo­
wieckie, północna i w schodnia część Ś ląska. Dalej określa  au tor — o ile 
to w obec dat etnograficznych i dyalektologicznych możliwe — obszar, na 
k tórym  i’ przechodzi w z : m a to m iejsce w pow. T arnobrzeskim  i Niskim, 
w Ropczyckiem  i w Grybowie, sporadycznie i indziej. Dalej zajm uje  się 
odstępstw am i od ogólnych zasad m azurow an ia  lub  n iem azurow ania: t. zw. 
»szadzeniem « tj. pojaw ianiem  się § ź tam  gdzie s z je s t  p ierw otne, nie- 
m azurow aniem  w gw arach m azuru jących  i naodw rót, i w reszcie po jaw ia­
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niem  się ś ź ć za ä ź c. F ak ta  te częściowo są w zw iązku z m azuro  - 
waniem , częściowo w ynikiem  innych procesów  językow ych. W następnym  
paragrafie  w skazuje, jak ie  m am y św iadectw a h istoryczne o m azu ro w an iu ; 
n a js ta rsze  pochodzą z w. XV, najliczn ie jsze  i najc iekaw sze z w. XVII.

Rozdział drugi zaw iera  »próbę w yjaśnienia« . A utor nie rozstrzyga 
kw estyi stanow czo. W ykazuje tylko, że w m azurow an iu  n ie należy u p a ­
tryw ać procesu językow ego tego rodza ju , ja k  n. p. assym ilacya  lub dys- 
sym ilacya itp , lecz m am y tu  do czynien ia  z jak im ś wpływem  języka 
obcego. Ze tu należy tylko tego w y jaśn ien ia  się trzym ać, dowodzi przy­
kładam i z jęz. dolno-łużyckiego, biało- i w iełko-ruskiego, łotewskiego i z sa­
mego polskiego. Idąc za zdaniem  prof. B audou ina  de C ourtenay widzi tu 
au to r w pływ  fiński, i podaje a rg u m en ta  za i przeciw, s ta ra jąc  się te osta ­
tnie obalić  a  p rzynajm nie j osłabić.

Spis źródeł i p rac  pom ocniczych zam yka rozpraw ę, do której au to r 
dołączył w ykonaną przez siebie »m apę m azurow an ia  w  gw arach polskich«.

Sekretarz zdaje sprawę z posiedzenia Komisyi historyi 
sztuki, które się odbyło dnia 26 Kwietnia pod przewodnictwem 
prof. Dra Maryana Sokołowskiego.

Przew odniczący przedłożył pracę d ra  W ładysław a Łozińskiego o or­
m iańskim  epilogu lw ow skiej sztuki złotniczej. Ze w szystkich m iast po l­
skich n a  schyłku XVII w . Lwów najw ięcej słynął z a rtystycznej i kosztownej 
opraw y szabel, z bogatego zdobienia rzędów , z m isternego w ykuw ania  
tarcz, kołczanów , i ładow nic w  złocie i srebrze. Zw łaszcza zw ycięztw a 
Sobieskiego i ich u rok  rozbudził zam iłow anie w narodow ym  stro ju  i jego 
ozdobności. Potrzeby te zaspokajali złotnicy orm iańscy. A rch iw alne za­
piski pełne życia i pozostałe rzadkie zabytki jak o  ilustracye  da ją  nam  
w yobrażen ie  o tym  św ietnym  przem yśle orm iańskiego złotnictw a. N astę­
pnie przew odniczący przedłożył nad esłan e  przez Grzegorza W orobjew a 
opis, p lan  i fotografie gotyckiego kościoła w e w si R ozsochate Kościelne 
w gubernii łom żyńskiej z XV w. i kościele w  A ndrzejow ie, erygow anym  
przez Krzyckiego. F u n d am en ta  założono r. 1B26. Z achow ało się obszerne 
i piękne presbiteryum  w gotyckim  sty lu  i renesansow e ołtarze, oraz ba r­
dzo ład n y  nagrobek ren esansow y  Szym ona Jabłońskiego, chorążego łom ­
żyńskiego a nad to  opis staroży tności w M yszenicach z XVIII w. N astępnie 
Dr. S tan isław  Tomkowicz przedłożył re fe ra t o odkrytej w  ka tedrze  na  
W aw elu podczas restau racy i kam iennej grobow cow ej płycie użytej do b u ­
dowy grobow ca K azim ierza W ielkiego. N ależy ona do najw cześniejszych 
tego rodzaju  zabytków . Prof. P iekosiński dowiódł, że nap isy  na  n iej od­
noszą się do Franciszka, he rb u  S u lim a , kustosza  kościoła św. M ichała 
znajdującego się podów czas, w  początkach XIV w., w sąsiedztw ie W aw elu. 
R ysunek  je j ry ty  przedstaw ia  k ap łana  w postaw ie lecącej. Dr. Feliks Ko­
p era  podał w iadom ość o po rtre tach  Batorego w G alleria Pitti i ka rd y n ała
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Jerzego R adziw iłła  w G alleria Corsini w e M orencyi. Oba są  dziełem  nie­
pospolitych a rty s tó w  bliżej nam  nieznanych. N adto przedstaw ił Dr. Feliks 
Kopera fotografie z portre tów  Z ygm unta 111 i królow ej K onstaneyi A ustry - 
aczki ze Schleissheim  ofiarow ane przez K arola hr. L anckorońskiego gabi­
netow i historyi sztuki U niw ersytetu Jagieil. P. A leksander B oraw ski nadesła ł 
fotografie z m arm urow ego b iustu  królowej M arysieńki, który odnalazł 
w m agazynie Letniego ogrodu w Petersburgu bardzo zniszczony i po rzu ­
cony. W końcu p. Józef Z ieliński nadesła ł rysunki, fotografie i kopie n a ­
pisów  chrzcieln icy  w kościele św . J a n a  w T oruniu  a za pośrednictw em  
R edakcyi »Wieku» otrzym ała kom isya kopie nap isu  n a  dzw onie od ks. 
Paw ła  W ronki w kościele w Potoku w ielkim  w dyecezyi lubelskiej, z k tó ­
rego w ynika w edle refera tu  p. Tomkowicza, że dzw on ten  został odlany 
r. 1606 przez nieznanego nam  odlew acza W alentego i m a nap is literam i 
scholastycznem i, co jes t rzeczą rzadką  n a  tak późne czasy. W końcu 
p. K arol Potkański om aw iał m aterya ły  do h isto ry i sztuki m ieszczące się 
w  inw entarzach  XVII i XVIII w.

il. Wydział historyczno-filozoficzny.

Posiedzenie dn ia  17 M aja 1900 r.

Przewodniczący. Dyrektor F r .  Z o l l .  

Gzł. F. Piekosiński przedstawia swoją pracę p. t . : „fiy- 
cerstwo polskie wieków średnich, t. I I I 11.

A utor zam ierza  tom  ten  pośw ięcić rycerstw u m ałopolskiem u w do­
bie p iastow skiej.

W tym celu będzie tom ten podzielony na  trzy rozdziały: pierw szy 
rozdział obejm ie fundacye kościelne i k lasztorne oraz w ykazy szczegó­
łow e dostojników  d uchow nych , jak  biskupów , opatów , p rała tów , kano­
ników  i t. d. P rzy  klasztorach w ykazanem  będzie, jak iem u  rodow i sz la­
checkiem u odnośny klasztor sw oją fundacye zawdzięcza.

Drugi rozdział obejm ie wykazy szczegółowe w szystkich dosto jn i­
ków i urzędników  św ieckich m ałopolskich z doby piastow skiej, z zazna­
czeniem  do jakiego rodu  szlacheckiego każdy dostojnik należy.

Trzeci wreszcie rozdział obejm ie w ykaz rodów szlacheckich m ało­
polskich z doby piastow skiej z w yszczególnieniem  znanych członków 
tych rodów  oraz oznaczeniem  geograficznego rozsiedlenia każdego rodu.
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Rody szlacheckie m ałopolskie g rupują  się zazw yczaj około zało ­
żonych przez siebie klasztorów , k tórych są  p a tro n am i, tak  ród Swiebo- 
dziców-Gryfów grupuje  się  około  k lasztoru  C ystersów  w Szczyrzycu oraz 
około k lasztoru  Pan ien  B enedyktynek w S ta n ią tk a c h , ród  Odrow ążów 
około klasztoru C ystersów  w  M ogile, ród Lisów około k lasztoru  C yster­
sów w Jędrzejow ie, ród Bogoryów około k laszto ru  C ystersów  w Koprzy­
wnicy, ród S tarzów  około k lasztoru  B enedyktynów  w Sieciechow ie i t. d.

Pom iędzy m ałopolskiem i rodam i z doby piastow skiej najceln iejsze 
miejsce zajm uje  n ieznany  zresztą  an i naszym  historykom  ani heraldykom  
ród L ubow litów -O gniw ów , który n iew ątpliw ie był w XII i w pierwszej 
połow ie XIII w ieku zarazem  najznakom itszym  w ogóle rodem  sz lachec­
kim  polskim . R ód ten  w ciągu XU i XIII w ieku w ydał z siebie trzech 
biskupów, z których dw aj byli krakow scy a jeden  p łock i, oraz szesna­
stu  najw yższych  dostojników  św ieckich, w ojewodów, kaszte lanów  i t. d. 
Że ten ród m im o sw ojej olbrzym iej potęgi i znaczenia pozostał naszym  
kron ikarzom  i heraldykom  zgoła n iezn an y m , przyczyna leży w tern , iż 
takow y ju ż  w XIV i XV w ieku rozpadł się na  kilkanaście drobniejszych 
rodów  pobocznych i jako  osobny ród  L u b o w litów -O gn iw ów  przesta ł 
istn ieć. Pow stały  zaś z rodu  tego szczepowego n astępu jące  rody pobo­
czne: L eliw itów  (przez głowę sw ego prao jca  Jakóba  Boboli z W ielkich 
Piasków), Połukoziców. Bieniów, K uszabów  czyli Paprzyców , Ossolińczy- 
ków, R atułdów , Ossoryów  czyli Szarzów , Ciecierzy Osmorogów, Jan inów  

'C  i Zaw szow itów  czyli Strzem ieńczyków .
Całe podgórze karpackie, z w y jątk iem  enklaw  należących do Swie- 

bodziców-Gryfów, oraz cały pow iat p ilzneński należał do rodu  Lubow litów - 
Ogniwów.

Mimo takiej sw ej potęgi ród ten  n ie  może się w ykazać żad n ą  zn a ­
czniejszą fundacyą  k lasztorną. Tylko ubogi klasztor beatorum  M artyrum  
de Saxia w Trzcianej czyli L ibichow ej n a  Podgórzu k a rp ack iem , który 
jed n ak  ju ż  w XVI w ieku g in ie , oraz kościół św. Jakóba na  Kazim irzu 
do fundacyj tego rodu należą.

Im iona u lub ione  w  tym rodzie są: W szebor, W ojsław , Żyro, Gedko, 
W łodzimirz, Św iętosław , W ydźga, P io tr i Mikołaj. N aw et Piotr Duńczyk 
je s t członkiem  tego rodu , a  m ianow icie, je ś li rzeczyw iście był D uńczy­
kiem . to drogą adoptacyi s ta ł się członkiem  tego rodu.

Do dzieła tego zam ierza  A utor dołączyć m apę M ałopolski w y k a­
zującą  osiedlenie się pojedynczych rodów  szlacheckich w  XII wieku, oraz 
k ilkanaście postaci k siążą t m ałopolskich oraz  biskupów  krakow skich, od­
tw orzonych z pieczęci średniow iecznych.

Czł. Dr. St. Krzyżanowski odczytał swoją pracę p. t. : 
„Foselstwo Kazimierza W. do Awinionu w sprawie założenia
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Uniwersytetu w Krakowie“ (drukowana w »Roczniku miłośni­
ków i zabytków Krakowa« r. 1900).

III. Wydział matematyczno-przyrodniczy.

Posiedzenie d n ia  7 M aja 1900 r.

Przewodniczący: Prof Dr. F .  K r e u t z .  

B. Miklaszewski i S. Niementowsld przedstawiają pracę 
swoją, p. t. : „Studyum porównawcze trzech izomernych 
nofen ylbenzimidazoli11.

W ścisłym  zw iązku z p racą N iem entow skiego »0 now ych rodzajach  
anhydrozw iązków « (Rozpraw y 38. 70), w której w ykazano  że (ß)-o-amino- 
fenylbenzim idazol je s t zupełnie podobny do o-fenylendiam inu, podjęli auto- 
row ie  stu d y a  nad dalszem i dw om a izom ernem i ciałam i, m- i p-am inofe- 
nylbenzim idazolam i, głównie dlatego, ażeby dowieść, że podobny kontrast, 
jak i istn ie je  w e w łasnościach  trzech izom ernych fenylendiam inów , po jaw ia  
się też na  trzech ((l)-am inofenylbenzim idazolacb. Jakoż rzeczyw iście oka­
zało się, że najw ybitn iejsza  cecha szeregu orto, tj. zdolność zagęszczania 
się w  u tw o ry  pierścieniow e jak  azim idy lub  d ianhydrozw iązki je s t w y­
łączną  w owym szeregu, m- i p-am inofenylbenzim idazole n ie  da ją  ciał 
tej grupy. N atom iast te reakcye, k tóre zależą tylko od grupy  am inow ej, 
jak  tw orzenie się pochodnych kw asow ych, tiom oczników , chinolin  i n o ­
w ych hydracyn  (przez redukcyę chlorkiem  cynowym  rozczynów  chlorków  
diazoam onow ych) m ożna  było z ró w n ą  łatw ością  przeprow adzić dla w szyst­
kich trzech  izom ernych  (p)-am inofenylbenzim idazolów . W  pracy  swej 
podają  au torow ie dokładną ch arak te ry sty k ę  tych licznych ciał, k tóre w y­
tw orzyć m usieli do niniejszego porów nania, a  więc soli chlorow odow ych 
i azotow ych p ierw otnych, am inofenylbenzim idazolów , ich octow ych i ben- 
zoylow ych pochodnych tiom oczników , trzech hydracyn  w raz  z dziew ięciu 
o trzym anym i z nich  h y d raco n am i, dw u now ych chinolinbenzim idazolów  
i trzech |3-naftolowych barw ików .

Czł. Prof. Dr A. Wierzejski przedstawia pracę. p. M. Ko­
walewskiego, p. t . : „ Studya helmintoloyiczne VI. O czterech ga­
tunkach rodzaju Trichosoma Rud.u (z jedną tablicą).
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Autor rozpoczyna a rty k u ł ten  od w yrażen ia  zgody sw ej z poglądam i 
Loossa, św ieżo ogłoszonym i, w kwestyi nom enk la tu ry  kelm inlologicznej, 
i akcep tu je  propozycyą jego, ażeby w zastosow an iu  do robaków  paso- 
rzy tnycłi okresem , od którego zaczynają  obow iązyw ać p raw a  p ierw szeń­
stw a w nazw ach  ich, uw ażać w ydanie R udolphiego »Eutozoorum  Syno­
psis, B erolini. 1819«, a  to ze względu, że L inneusz zaledw ie o k ilk u n astu  
robakach  paso rzy tnych  w spom ina.

Dalej zw raca a u to r uw agę helm intologów  n a  potrzebę dokładniej­
szych opisów  przedstaw icieli rodzaju  T richosom a Rud. i dom aga się z a ­
opatryw an ia  ich bezw arunkow o liczniejszym i i dokładniejszym i rysunkam i, 
illustru jącym i najw ażniejsze  cechy gatunkow e, w pierw szym  rzędzie kie­
licha płciowego sam ców  w położeniu bocznem  i b rzusznem , tylnego końca 
ciała sam icy, ja jek  i t. d.

N astępnie  przechodzi au to r do opisu czterech gatunków  rodzaju  
T richosom a Rud., illu stru jąe  go w m yśl sw ych żądań  odpow iednim i ry ­
sunkam i. Poniew aż gatunki te są już  opisane daw niej, bądź przez innych 
badaczy, bądź przez au to ra , ogranicza się w ięc na  uzupełn ien iach , n ie ­
zbędnych dla dokładnej ich charak terystyk i. Jest rzeczą niem ożliw ą w krót- 
kiem tem  spraw ozdaniu  streścić wszystkie, często drobne szczegóły budow y 
pojedynczych gatunków , posiadające  w artość d iagnostyczną, k tóre au to r 
przy tacza, tem bardziej, że n iektóre  z nich jedyn ie  na  podstaw ie rysunków  
dadzą się należycie zrozum ieć. W obec tego pozostaje  tylko do zaznacze­
n ia  tu ta j, że au to r om aw ia kolejno:

1) T r i c h o s o m a  b r e v i c o l l e  R u d .  1819, znalezione przez siebie 
w jelicie  cienkiem  gęsi sw ojskiej. Opis tego pasorzy ta , podany  przez 
E bertha i R ailieta  au to r uzupełn ia  rozm aitym i szczegółam i, przechodząc 
po kolei w szystk ie p raw ie  organa sam icy i sam ca.

2) T r i c h o s o m a  c a u  d i n  fl a  t u  m M o l  i n  1858, znalezione przez 
au to ra  w jelicie  cienkiem  kury. A utor op iera jąc  się na  w iększym  m ate- 
ryale  porów naw czym , dokładniejszych studyach  literackich , oraz w iększem  
dośw iadczeniu na  polu helm intologii, przychodzi do przekonania, że g a ­
tunek ten  je s t identyczny z opisanym  daw niej przez niego pod nazw ą 
T. gallinum  M. Kow. 1895, o raz  okazam i T. longicolle Rud. z bażan ta  
i g łuszcza, znajdu jącym i się w  M uzeum wiedeńskiem , które au to r badał. 
Ze względu n a  n iedokładność diagnozy T. longicolle R ud., podanej przez 
Rudolphiego, a u to r proponuje  całkow ite w ykreślenie nazw y g a tu n k o w e j: 
»longicolle« z listy nazw  rodzaju  Trichosom a. N a końcu uzupełn ia  c h a ­
rak terystykę tego g a tunku  opisem  i ry sunkam i tylnego końca c ia ła  sam ca.

3 ) T r i c h o s o m a  r e t u s u m  R a i l l e t  1893, znaleziony przez au to ra  
w  jelitach  ślepych kury. G atunek ten  opisał au to r w r. 1895 pod naz-wą 
T. dubium  M. Kow. Na podstaw ie ponow nego studyum  daw nych  p rep a­
ratów  tego zw ierzęcia, jak o  też św ieżo znalezionych żywych okazów, oraz 
studyum  okazów  T. re tu su m  R aili., p rzysłanych  m u przez prof. R aillieta,
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au to r p rzyszedł do przekonania , że gatunki te są  identyczne, w ykazaw szy 
jeden w ażny  błąd  w badan iach  i opisach T. re tusum  R aili., popełniony 
przez E b erth a  i R ailłieta. W dalszym  ciągu au to r om aw ia i illu stru je  ry ­
sunkam i n iektóre szczegóły budow y sam icy i sam ca, uzupełn iając  nim i 
daw niejszy  opis swój tego zw ierzęcia, jak o  też opisy E b ertha  i R ailłieta.

41 T r i c h o s o m a  l o n g i s p i c u l u m  S o n s i n o  1889, pochodzące 
z je lita  Python m olurus Gray, który zdechł przed  p a ru  la tam i w m ena- 
żeryi w S tanisław ow ie. I tutaj uzupełn ia  au to r opis tego pasorzy ta , po­
dany przez Sonsina i Paronę rozm aitym i szczegółam i budow y, do tyczą­
cymi sam icy i sam ca  i popraw ia  błędy, popełnione przez Paronę.

Czł. E. Bandrowski przedstawia pracę p. t . : 1) „O dzia­
łaniu bromonitrobenzolów na parafenylenodwuamin“, 2) „ O dzia­
łaniu stężonego kwasu azotowego na bromobenzol“.

W pierw szej pracy w ykazuje au to r, że p a ra  i ortobrom onitrobenzo l 
dzia łają  n a  parafenylenodw uam in  w  rozczynie wyskokowym  w ru rach  
zatopionych w  tem p. 160°— 170° w y tw arza jąc  parę  i o rtonitrodw ufenyla- 
m iny, obok kilku innych  przetw orów  ubocznych. U siłow ania auloi'a w celu 
o trzym ania  dw unitrofenylofenylenodw uam inów , a z nich dw uam idofeny- 
lofenylenodw uam inów , w reszcie dw uam idodw ufenyloparazofenylenów  nie 
zostały uw ieńczone pożądanym  skutkiem .

W drugiej pracy udow adnia  au to r, że podczas dzia łan ia  stęż. kw asu 
azotowego na brom obenzol tw orzy się zaw sze obok głów nych przetw orów , 
t. j. pary  i o rtobrom onitrobenzolu , także brom odw unitrobenzol (1—2 —4).

Czł. E. Bandrowski przedstawia pracę Dra Tadeusza Emi- 
lewicza, p. t . : „O fenylhninach oksijacetofenonów“.

K ondenzaeya arom atycznych  a ldehydów  z pierw szorzędnym i am i­
nam i przebiega praw ie zaw sze nadzw yczajnie ła tw o  według ró w n an ia :

R  -  C U  O  -  i i .  X 1 ! . . - H. ,<) -  R  -  C1I - -  N R .

A rom atyczne kelony nie dają  w tych sam ych w arunkach  co a ldehydy 
żadnych produktów  kondenzacyi z am inam i jak  n. p. z aniliną. Jak  w y­
kazał C. G raebe i jego u czn io w ie1) n a  pochodnych benzofenonu m ożna 
o trzym ać fenylim iny tylko tych benzofenonów , które w  położeniu orto- 
do grupy karbonylow ej (CO) posiadają  OH, OCH3, CHa, Cl. i t. p , i to 
w prost przez kilkugodzinne ogrzew anie ketonów z am inam i lub am onia­
kiem  do tem pera tu ry  około 180°—250°. O ksyacetofenony zachow ują  się 
zupełn ie analogicznie. Przez ogrzew anie o-oksyacetofenonów  z an iliną  lub

*) Berichte, d. deut. chem. Gesel 1899. 1675— 1688. P raca  niniejsza 
rozpoczętą została na  rok przed ogłoszeniem powyż wspomnianej rozprawy 
prof. C. Graebe’go i jego uczniów.
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pochodnym i tejże o trzym ano fenylim iny z resacetofenonu, chinacetofenonu, 
gallacetofenonu, i a. acetonafto lu  w eding ró w n an ia  n. p.;

C6H3(0 H '9. C 0 4 H 5N. CgH5 =  H20 + C gH3(0H)2. C =  N. c6h 6.

c h 3 c h 3

Fenylim iny  o-oksyacetofenonów  krysta lizu ją  się doskonale z a lkoholu  lub 
benzolu. S ą  w szystkie zabarw ione n a  żółto- lub pom arańczow o-żó lto ; 
z kw asam i i w odorotlenkam i potasow ców  ulegają  rozkładow i n a  keton 
i amin.

Czł. T. Browicz przedkłada pracę swoją p. t :  „Obudowie 
naczyń włoskowatych krwionośnych śródzarązikowych i ich sto­
sunku do komórek wątrobnych11.

A utor zdaje spraw ę z dalszego ciągu sw oich m ikroskopow ych ba­
dań  w ątroby  i podaje w kw estyi budow y sieci naczyń  w łoskow atych krw io­
nośnych śródzrazikow ych i ich s to sunku  do kom órek w ątrobnych nastę­
pu jące  szczegóły:

1) Sieć n aczyń  w łoskow atych krw ionośnych w śród zrazików  w ątroby 
je s t bardzo silne  rozw in ię ta , bardziej, aniżeli się t o n a  pozór w ydaje, m ia­
now icie połączenia, gałązki poprzeczne są  bardzo liczne.

2) W p rep ara tach , w k tó rych  naczyn ia  w łoskow ate  krw ionośne są, 
ja k  to w  stan ach  chorobow ych się spotyka, rozszerzone i z k rw i w ypró­
żnione, w p rep ara tach  barw ionych  m etodą van Giesona, w których tkanka  
łączna, śc iany  naczyń krw ionośnych w łoskow atych i tak  zw ane linie g ra ­
niczne m iędzy kom órkam i w ątrobnem i b a rw ią  się fuksyną, w idać sm ugi 
czerw one pom iędzy kom órkam i w ątrobnem i, łączące poprzecznie po obu 
stronach  jednoszeregow ych pasm  kom órek w ątrobnych leżące naczynia  
w łoskow ate  krw ionośne, w których sm ugach niekiedy w idać jąd ra  podłu­
żne kom órek. Niekiedy w idać lejkow ate zagłębienia naczyń krw ionośnych , 
w suw ające się pom iędzy kom órki w ątrobne. Są to w łaśnie połączenia po­
przeczne naczyń w łoskow atych, które, gdy n aczyn ia  są  próżne a śc iany 
ich przy legają  do siebie, n ie w szystkie bowiem  naczynia  w łoskow ate tak 
w  p repara tach  z udatn ie  sztucznie lub fizyologicznie nastrzykanych  w ą­
trób  napełn ione są  m asą  in jekcy jną lub krw ią, tak  iż część naczyń w ło­
skow atych uchodzi uwagi, gdy cięcie nie przypada w wysokości ją d ra  
kom órek ściennych n aczyń  w łoskow atych, p rzed staw ia ją  się w tedy jako 
sm ugi, podobnie jak  p rzew ody żółciow e m iędzykom órkow e. Nie w szystkie 
w ięc sm ugi, fuksyną  barw iące się. pochodzą od przew odów  żółciowych 
m iędzykom órkow ych część ich są  to próżne, zapadłe naczynia  krw ionośne 
włoskowate.

3) Ściany naczyń  w łoskow atych  krw ionośnych złożone są  tylko 
z jednej w arstw y, a  zbudow ane są z kom órek oddzielnych, n ie posiadają  
budow y syncytyalnej; pozornie zew nętrzna w arstw a  ścian  naczyń włosko-
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w atych , gdzieniegdzie w idoczna, n ie należy do naczynia  — są  to sm ugi 
różnej grubości w łókien i pasm  tkanki łącznej które od tkanki łącznej 
m iędzyzrazikow ej w głąb zrazików  się w suw ają .

4) Kom órki ścienne (które Kupffer nazw ał gniazdkow atem i a p re ­
legent śródnaczyniow em i, a  które najw łaściw iej nazyw ać należy  kom ór­
kam i ściennem i) p rzedstaw iają  się częścią jak o  kom órki płaskie częścią 
jako  grubsze, jakby  napęczniałe i ste rczą  w tedy do w nętrza  naczynia, 
a  brzeg  ich w ew nętrzny zw rócony ku św iatłu  naczynia okazuje niekie­
dy cienkie, do św iatła  naczyn ia  sterczące w ypustk i. Ten zm ienny, różny 
obraz zależy od tego, czy kom órki w chwili, gdy tkanka  do b adan ia  wziętą 
była, były czynne czy też spoczywały. W ejrzenie, jak ie  kom órki p rzed ­
staw iają, zależy w ogólności od fazy czynności lub spoczynku.

5) Kom órki ścienne pochłan iają, w ciągają k rw inki czerw one lub 
także białe, a obecność krw inek czerw onych nad er częsta w kom órkach 
ściennych grubych, sterczących do św ia tła  naczynia, a  których w ejrzenie, 
zdaniem  au to ra , odpow iada fazie czynności kom órki, św iadczy o w ciąga­
n iu  przez kom órkę części składow ych krwi.

6) W przypadkach żółtaczki różnego stopnia  i trw an ia  tak  u  czło- 
w ieka pow stałej z różnych przyczyn jako też  w yw ołanej u psa  w strzyki­
w aniem  podskórnem  to lu ilend iam iny , w kom órkach ściennych tak  przyle­
gających do kom órek w ą tro b n y c h , jak o też  o ddzie lonych , w św ietle n a ­
czynia leżących, co w  stanach  chorobow ych w ątroby  w ogóle bardzo czę­
sto się spotyka, a  tak ie oddzielanie się całkow itych kom órek przem aw ia 
przeciw ko budow ie syncytyalnej ściany naczynia  w łoskow atego spotyka 
się złogi żółci zielone (m ateryał w form alin ie  stw ardniony) w kształcie 
kul, pasm , sm ug rozgałęziających się i tw orzących rodzaj siatki o ostrych 
obrysach.

7) Obrazy takie pow stać m ogą w dw ojaki sposób. Kom órki ścienne, 
które, jak  to z obecności krw inek czerw onych w nosić trzeba, w sysają  czę­
ści składow e krwi, albo wciągają osocze krwi, do której, jak  w iem y teraz 
n a  pew no, dostaje się żółć w razie w y tw arzan ia  się nad m iaru  żółci (po- 
lycholia pigmentaria) i p rzepełn ienia  przew odów  żółciowych m iędzykom ór­
kowych, osocze, zaw ierające barw nik  żółci albo też z pow odu ścisłego 
związku m iędzy kom órkam i w ątrobnem i a  kom órkam i ściennem i żółć w tła ­
czaną być by m ogła w  toku w ydalan ia  jej z kom órki w ątrobnej n iepra­
w idłow ą drogą.

8) O brazy te, zdaniem  prelegenta, św iadczą o istn ien iu  podobnej, 
jak  w kom órkach w ątrobnych , sieci kanalików  w śród kom órek ściennych 
naczyń krw ionośnych, a  więc kom órek innego gatunku  aniżeli kom órki 
w ątrobne.

9) Szczegół, iż na  niektórych, w św ietle naczyń leżących, odzielo- 
nych kom órkach ściennych w idać w ysuw ający  się z kom órki ściennej 
jak o  dalszy ciąg złogu żółci pasm ow atego śród kom órki tkwiącego, w olno
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sterczący  jak b y  odlew żółciowy kanalika , p rzem aw iałby za tem, iż żółć, 
w tłoczoną została  od strony  pasm  kom órek w ątrobnych . Z w iązek zaś pasm  
żółciow ych w  kom órkach ściennych ze złogami żółci w  przew odach żół­
ciowych m iędzykom órkow ych jako też  ze złogam i żółci w kom órkach w ą­
trobnych, potw ierdzałby to tłom aczenie — a w takim  razie,

10) przypuszczenie w ypow iedziane przez prelegenta w r. 1897, iż 
pom iędzy kom órkam i w ątrobnem i a  naczyniam i w łoskow atem i krw iono- 
śnem i istn ie je  ścisły związek, zyskałoby now y po tw ierdzający  je  szczegół, 
a  tem sam em

11) zyskuje poparcie zdanie p relegenta w ypow iedziane w  pracy 
o drogach odżywczych w  kom órce w ątrobnej, iż w  razie przepełnienia 
kanalików  żółciow ych śródkom órkow ych m oże się żółć w śród kom órki 
w ątrobnej dostać do dróg dowozowych śródkom órkow ych a  s tam tąd  do 
naczyń krw ionośnych, do krwi.

12) Żółć dostaw ać się może do krw i, do naczyń  k rw ionośnych wło- 
skow atych, a  stąd  w obieg ogólny w dw ojaki sposób : albo z przepełnio­
nych przew odów  żółciowych m iędzykom órkow ych, które sty k a ją  się bez­
pośrednio , p rzynajm niej w pew nych m iejscach, z naczyniam i krw ionośne- 
m i w łoskow atem i, n a  co p relegen t zw rócił uw agę w pracy  o budow ie 
przew odów  żółciowych m iędzykom órkow ych i ich s to sunku  do naczyń 
krw ionośnych, albo  też z kom órek w ątrobnych , k tórych kanalik i śród- 
kom órkow e żółcią są  przepełnione, przez kom órki ścienne naczyń w łosko- 
w atych  krw ionośnych. »

18) Kom órki ścienne naczyń w łoskow atych krw ionośnych  śródzra- 
zikow ych (a może odnieść to m ożna do naczyń  w łoskow atych krw ionośnych 
w ogólności) biorą czynny udział w  przeprow adzaniu  części składowych 
krw i w obręb kom órek . w ątrobnych, m ogą regulow ać fizyologiczną tran- 
sudacyę ze k rw i tak  części postaciow ych jako też  płynnych. Drogi, któ- 
rem i substancye  ze krwi przez kom órkę ścienną naczynia  się dostają, 
m uszą w ięc z drogam i dowozowerni w  kom órce w ątrobnej istniejącemu 
być w pewnym  dotąd  bliżej oznaczyć się n ie dającym  związku.

11) K w estya naczyń  lim fatycznych w śród zrazików  w ątroby m usi 
być n a  now o zbadaną, gdyż w  tej form ie, jak  je  dotąd przyjm ujem y, n a ­
czynia lim fatyczne n ie istn ie ją .

 r—  rt^T/

Nakładem  Akadem ii Um iejętności.

W  K ra k o w ie , 1900. — D ru k a rn ia  U niw ersy tetu  Jagie llońsk iego .


